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Joanna Janowska-Augustyn

TABULA RASA

I dedicate it in memory of my Student, who has passed away too early...

The concept of tabula rasa, in the context of my own creativity, metaphorically refers to the sphere of
opportunity that we are constantly confronted with. The coming moment, before it becomes reality in
the present, appears as terra incognita, so the land unknown, waiting to be discovered. So called pure

card sends us to the question about genesis, so to the origin. Let’s start from the beginning and let’s go

back in time.

ORIGIN

At the beginning light came out from the darkness like an unbroken mirror pane. In it my figure ap-
peared. I had only myself and my own, multiplied loneliness - faithful companion. Not seeing another
way, I decided to tame the loneliness, to make a friend of it. Thus, already in adulthood, I made a con-
scious choice of the way of life, which a strong premonition I was hiding inside myself from an early
age. At last I permitted my premonition to fully uncover itself and I followed its lead. I knew that I am
and I will be an artist (graphic artist?), and any external adversities, that were happening, will not

change it.

Struggling with the limitation of the body, taking up exhaustive pose, I stared at the mirror image.
I drew, often tearing my fingertips into my blood. I had to get tired and even hurt... I had such a tech-
nique. The intimacy of touching the paper made it possible to feel stronger and to express more bluntly

what I wanted to convey.

Expressive self-portraits were created; maintained in the style of Bruno Schulz or Kéthe Kollwitz (my
early works were compared to them by the professors of the Academy of Fine Arts in Cracow, when

I came to consultations before exams). The first attempts covered the entire figure. As time went by, whi-
le studying at the Faculty of Graphic Arts, I focused more and more on the face. A little bit later, while
using lithographic techniques, I duplicated the image on the stone matrix, creating monumental com-
positions; entire walls of similar (but still different) faces, shimmered in shades of gray. In this way my
artistic diploma has been created. It was executed under the watchful eye of, unfortunately already dead,

Prof. Roman Zygulski, who, with his assistants, patiently helped in subsequent creative experiments.

Joanna Janowska-Augustyn

TABULA RASA

Dedykuje pamieci mojej Studentki, ktora zbyt wczesnie odeszla. ..

Pojecie tabula rasa, w kontekscie wlasnej tworczosci, traktuje metaforycznie odnoszac je do sfery moz-
liwosci, przed ktdra stajemy wciaz na nowo. Nadchodzaca chwila, zanim urzeczywistni si¢ w terazniej-
szo$ci, jawi si¢ bowiem jako terra incognita, a wigc ziemia nieznana, czekajaca dopiero na odkrycie. Tak
rozumiana czysta karta odsyla do pytania o geneze, czyli poczatek. Zacznijmy zatem od niego i cofnijmy

sie w czasie.

ZRODLO

Na poczatku $wiatlo wydobylo z mroku niczym nie zmgcong tafle lustra. W niej pojawita si¢ moja po-
sta¢. Mialam tylko siebie i wlasna, zwielokrotniong samotnos¢ — wierng towarzyszke. Nie widzac innego
wyjscia, postanowitam jg oswoié, by uczyni¢ zen przyjaciela. Tak oto, juz w wieku dojrzalym, dokona-
tam $§wiadomego wyboru drogi zyciowej, ktdrej silne przeczucie skrywatam w sobie od najmlodszych
lat. Nareszcie pozwolitam mu si¢ w pelni odstoni¢ i podazylam jego tropem. Wiedziatam, ze jestem

i bede artysta (grafikiem?), a zadne przeciwnosci zewnetrzne, jakich bylo niemalo, tego nie zmieniga.

Walczac z ograniczeniami ciala, przybierajac wyczerpujace pozy, wpatrywalam sie w lustrzane odbicie.
Rysowalam, zdzierajac opuszki palcow do krwi. Musiatam si¢ zmeczy¢, a nawet zrani¢... Takg miatam
technike. Intymna bezposrednios¢ dotkniecia papieru pozwalata poczu¢ mocniej i wyrazi¢ dosadniej

to wszystko, co pragnetam przekazac.

Powstawaly ekspresyjne autoportrety; utrzymane w stylistyce Bruno Schulza czy Kéthe Kollwitz (do
nich to poréwnywali ma wczesng tworczos$¢ profesorowie krakowskiej ASP, kiedy przychodzitam na
konsultacje jeszcze przed egzaminami). Pierwsze proby obejmowaly calg sylwetke. W miare uptywu
czasu, juz w trakcie studiéw na Wydziale Grafiki, coraz wnikliwiej koncentrowatam si¢ na samym obli-
czu. Nieco pdzniej, korzystajac z technik litografii, powielalam naniesiony na kamiennej matrycy wizeru-
nek, tworzagc monumentalne kompozycje; cale sciany podobnych (a jednak innych) twarzy, migoczacych
odcieniami szaro$ci. Tak powstawal méj dyplom artystyczny, zrealizowany pod czujnym okiem, niezy-
jacego juz niestety, prof. Romana Zygulskiego, ktéry wraz z asystentami cierpliwie pomagat w kolejnych

eksperymentach tworczych.



It has been many years. The stone remained in the heart. Under various forms, I am always accompa-
nied, both in life and in creativity. To the lithography technique I would like to return. The continuity
of the stone matrix has noble strength and fragility at the same time. I find in it an innocent analogy

to many aspects of human existence.

In the diploma set - a graphic character of the installation - the multiplexed form of images acquired
universal features; annexing a real existing space. It penetrated the interior space of particular com-
positions - as a reflection in the glass (an integral part of the presentation) or - through a multitude
unified facial expressions, allowing for simultaneous confusion and identification of one’s own iden-
tity. Although, from the today’s perspective, I come up with a reserve to that realization (although

I agree with the idea itself, 'm not entirely happy with its visual effect), but it was a breakthrough

in my search.

While working on this cycle, intuitively I reached theoretical considerations that once touched me

(I had been studying philosophy for the past three years'). It was the thought of Emmanuel Lévinas
and his “face ethics,” but also the widely understood originating from Judaism, Martin Buber’s “philo-
sophy of dialogue”, its Christian trend in the form of “philosophy of drama” by Jézef Tischner and
Karl Jaspers’ “philosophy of existence”. I have also found a related thread in the theology of icons. All
this was to become the fundamental arche of my creative expression; Expressed in a quiet note, very
personal and universal language. From now on - I began to fill up with concise, usually poetic, self-
commentaries all artistic works, compiled in cycles. I wanted their content to sound in a whisper

— present and absent, without imposing an interpretation, but only revealing certain paths, relevant

to the creator and the opening to the receiver.

I was balancing between metaphor and literalism by replacing forcible expressive for tranquil con-
templation. Gradually I was leaving figuration for almost abstract performances, ruled by a geometric
logos. Geometry seemed closer to infinite harmony. It was easier for her to sink in; Losing in a tedio-
us and monotonous but the fascinating creative process. This was also the work that constituted the
core of my doctoral dissertation.” I built monumental polyptychs, wiping their multilayered matter

with countless handwritten dashes.

The genesis of my graphic art goes back to classical drawing; the most fragile and personal form of
artistic expression; as unique as handwriting style. In the elusive drawing that I find great strength.
Touching - this is one of the key words that opens the door to his vast land. Without touching, there

would be no trace on a clean sheet; there would be no beginning.’

The word that comes to my mind in order to give the fullest dimension of the duration between the

'In 1991-1994 at the Jagiellonian University

2 Body and Stone (2008); advisor Prof. Roman Zygulski; reviewers: Prof. Wiodzimierz Kotkowski, Prof. Stanistaw Biatogtowicz.

? Cf. J. Janowska-Augustyn, Touch, [in:] Drawing Workshop, catalogue of exhibition, Rzeszow 2017, p. 8.

Minelo wiele lat. Kamien pozostat w sercu. Pod réznymi postaciami caly czas mi towarzyszy, zar6wno
w zyciu, jak i twérczoéci. Do same;j techniki litografii pragnetabym powréci¢. Trwanie kamiennej ma-
trycy ma w sobie szlachetna sile i kruchos¢ zarazem. Odnajduje w tym nieoczywista analogie do wielu

aspektow ludzkiego istnienia.

W zestawie dyplomowym — majacym charakter graficznej instalacji — zmultiplikowana forma wizerunku
nabrala cech uniwersalnych; anektujac realnie istniejacg przestrzen. Przenikala si¢ ona z wewnetrzna
przestrzenig poszczegolnych kompozycji — jako odbicie w szybie (stanowiacej integralng czes¢ prezen-
tacji); czy tez — poprzez wieloé¢ zunifikowanych przedstawien twarzy, pozwalajacych na réwnoczesne
zagubienie i odnalezienie wlasnej tozsamosci. I cho¢, z perspektywy dnia dzisiejszego, z rezerwa pod-
chodze do tamtej realizacji (jakkolwiek z samg ideg si¢ zgadzam, nie do konca jestem zadowolona z jej
wizualnego efektu), to jednak stanowita ona przetom w mych poszukiwaniach.

W trakcie pracy nad wspomnianym cyklem intuicyjnie siegnetam do rozwazan teoretycznych, ktére kie-
dys bardzo mnie poruszyly (przez trzy wczesniejsze lata studiowalam filozofie'). Byla to mysl Emmanuela
Lévinasa i jego ,etyka twarzy’, a takze szeroko rozumiana, wywodzaca si¢ z judaizmu , filozofia dialogu”
Martina Bubera i jej chrze$cijanski nurt w postaci ,.filozofii dramatu” Jozefa Tischnera oraz ,filozofia
egzystencji” Karla Jaspersa. Pokrewne watki odnajdywatam réwniez w teologii ikony. Wszystko to miato
sta¢ sie fundamentalnym arche mojej tworczej wypowiedzi; wyrazanej na $ciszonej nucie, jezykiem
bardzo osobistym a zarazem powszechnym. Odtad prace artystyczne, zestawiane w cykle — zaczetam
dopetlnia¢ zwigzlymi, zazwyczaj poetyckimi, autokomentarzami. Zalezalo mi, aby ich tre§¢ wybrzmie-
wala szeptem - obecna i nieobecna zarazem, nie narzucajjca interpretacji, lecz jedynie odstaniajaca

pewne tropy, istotne dla twdrcy i otwierajace na spotkanie z odbiorca.

Zamieniajac dosadng ekspresje na spokojng kontemplacje, balansowalam pomiedzy metafora a dostow-
noscig. Stopniowo odchodzitam od figuracji sensu stricto na rzecz przedstawien niemal abstrakcyjnych,
rzadzonych geometrycznym logosem. Geometria zdawata sie blizsza nieskonczonej harmonii. W niej
tatwiej bylo sie zatopi¢; zatracajgc si¢ w zmudnym i monotonnym, lecz fascynujacym procesie twor-
czym. Takie tez byly prace stanowigce trzon mojej prezentacji doktorskiej’. Budowatam monumentalne

poliptyki, tkajac ich wielowarstwowa materie niezliczong ilo$cig odrecznie rysowanych kresek.

Geneza mojej tworczosci graficznej siega klasycznego rysunku; najbardziej kruchej i osobistej formy wy-
powiedzi artystycznej; unikalnej niczym charakter pisma. W ulotnym rysunku odnajduje ogromna site.
Dotknigcie — oto jedno ze stéw kluczy otwierajacych drzwi do jego bezkresnej krainy. Bez dotkniecia nie

bytoby $ladu na czystej kartce; nie byloby poczatku’®.

Stowem, jakie przychodzi mi na mysl, aby odda¢ najpelniej wymiar trwania pomiedzy poczatkiem

''W latach 1991-1994 na Uniwersytecie Jagiellonskim.
2 Cialo i kamieri (2008); promotor prof. Roman Zygulski; recenzenci: prof. Wiodzimierz Kotkowski, prof. Stanistaw Biatoglowicz.
* Por. J. Janowska-Augustyn, Dotknigcie, [w:] Pracownia rysunku, katalog wystawy, Rzeszéw 2017, s. 8.



beginning and the end (if the figure can be considered finite?) formation of drawing (and graphics) is
“immersion”. I dive deeper and deeper into its subsequent phases, thickening matter — of very bright
tones to velvety black or vice versa. I am letting it swallow me completely. I forget about the time that
flows with its own rhythm. I am flowing outside of it, but with me — music. It resounds the archaic
severity of the medieval Roman chorale performed by Marcel Péres and Ensemble Organum; Jordi
Savall’s viola da gamba, in the interpretations of french baroque masters’ works, cuts through the
sadness of Bach’s violin Chaconne, the purity of Arvo Pért’s Tabula Rasa, and many other sounds of

infinite beauty - born in absolute silence.

Music is, in my opinion, the most perfect of the arts. With its directness it touches the most harshest
strings in man. Moved - they open endless spaces of the spirit. One sound, one phrase is able to re-
store the lost sense. They allow you to breathe freedom in spite of external bondage - as in the famous
description of Alexander Wat, who listened to Mathias Passion of ]. S. Bach’s final passage on the roof

of the Lubyanka prison*.

PRESENCE AND ABSENCE

The beginning gives hope and, with it, brings to life a perceptible presence. The end seems to annihi-
late it. Or rather to establish? Even in the final settlement of death... For though death perceives the
visible, physically touchable form of human existence - although, man through memory - invisibly
resurrects lost presence. Its spiritual form seems stronger than death. It lasts in us and maybe lasts in

successive generations.

I would like to recall here my deceased Master, who was teaching me in the Drawing Studio, and
with whom I had a pleasure of working at UR faculty. It was Prof. Wlodzimierz Kotkowski. I dedi-
cated him my most important award: Grand Prix of International Print Triennial - Krakow 2012.

I remember that when I heard about receiving this prize, my first thought was about such dedication
in memoriam. Only later was the joy of success. I also devoted a short text to Prof. Kotkowski. The

text which was published in a monographic album, posthumously published. Let me quote a passage.

(...) We were at a distance, we saw quite rarely and never went beyond the formal: “Mr - Mrs. Still, or maybe that’s why

- I felt a certain form of agreement and even spiritual closeness. Our relation would be described as a silent dialogue at

a distance, in which this silence and distance do not interfere (as between friends), because they can be interrupted at any
moment; make real dialogue and experience a real meeting. (...) I can say that it was Professor who shaped me as an artist.
His authentic affirmation (...) of my creative accomplishments was an incentive to take up new challenges and convinced

the right path. (...)°

* A. Wat, My Century, Warszawa 2012, vol. 2, p. 133-134.
> J. Janowska- Augustyn, Presence, [in:] Wiodzimierz Kotkowski (1942-2011). Graphics, Krakow 2014, p. 139.

a koncem (o ile rysunek mozna uzna¢ za skonczony?) powstawania rysunku (i grafiki) jest ,zanurze-
nie”. Zanurzam si¢ bowiem coraz glebiej w kolejne jego fazy, zageszczajac materie — od tonéw bardzo
jasnych po aksamitng czern lub odwrotnie. Daje si¢ porwac tej czynnosci catkowicie. Zapominam wtedy
o czasie, ktory plynie wlasnym rytmem. Plyne niejako poza nim, a wraz ze mng — muzyka. Wybrzmiewa
archaiczng surowoscig $redniowiecznego choratu rzymskiego w wykonaniu Marcela Péresa i Ensamble
Organum; przepelnia zalem violi da gamba Jordiego Savalla w interpretacjach dziet francuskich mistrzow
baroku, przecina smutkiem skrzypiec Chaconne Bacha, przestrzenng czystoscia tonéw Tabula Rasa Arvo

Pérta i wielu, wielu innych dzwigkéw nieskoniczonego pigkna - rodzacych si¢ w absolutnej ciszy.

Muzyka jest, wedlug mnie, najdoskonalszg ze sztuk. Swa bezposrednio$cig dotyka najcelniej najczul-
szych strun w cztowieku. Poruszone — otwieraja bezkresne przestrzenie ducha. Jeden dzwigk, jedna fraza
s3 w stanie przywroci¢ utracone sensy; pozwalaja zaczerpna¢ oddech wolnosci pomimo zewnetrznego
zniewolenia - tak, jak w stynnym opisie Aleksandra Wata, wstuchujacego sie w finat Pasji Mateuszowej

Jana Sebastiana Bacha, na dachu wiezienia Lubianki*.

OBECNOSC I NIEOBECNOSC

Poczatek daje nadzieje, a wraz z nig powoluje do zycia odczuwalng obecnoé¢. Koniec zdaje si¢ jg uni-
cestwia¢. A moze raczej ugruntowywac? Nawet w tak ostatecznym rozrachunku, jakim jest $mier¢...
Bo cho¢ $mier¢ odbiera widzialna, fizycznie dotykalng posta¢ ludzkiemu istnieniu - to jednak czlowiek
poprzez pamig¢ — niewidzialnie wskrzesza utracong obecnos¢. Duchowa jej posta¢ wydaje sie zatem

silniejsza niz $mier¢. Trwa bowiem w nas i trwa¢ moze w kolejnych pokoleniach.

Chciatabym tutaj przywota¢ niezyjacego juz Mistrza, u ktérego studiowatam w Pracowni Rysunku

i z ktéorym mialam potem przyjemno$¢ pracowaé na Wydziale Sztuki UR. Byl nim prof. Wlodzimierz
Kotkowski. Jemu dedykowatam swa najwazniejsza nagrode: Grand Prix Miedzynarodowego Triennale
Grafiki — Krakéw 2012. Pamietam, ze kiedy dowiedziatam si¢ o otrzymaniu tej nagrody, moja pierwsza
mys$l dotyczyta wlasnie owej dedykacji in memoriam. Dopiero pdzniej pojawila sie rados¢ z sukcesu.
Osobie prof. Kotkowskiego poswigcitam takze krotki tekst, zamieszczony w monograficznym albumie,
wydanym posmiertnie. Pozwole sobie zacytowac¢ fragment.

(...) ByliSmy na pewien dystans, widywaliémy sie do$¢ rzadko i nigdy nie przekroczyliémy formalnego: ,,Pan - Pani”. Mimo
to, a moze wlasnie dlatego — odczuwatam pewna forme¢ porozumienia, a nawet duchowej bliskoéci. Naszg relacje okreslitabym
mianem milczacego dialogu na odlegto$¢, w ktorym owo milczenie, jak i oddalenie nie przeszkadza (tak, jak miedzy bliskimi
osobami), gdyz w kazdej chwili mozna je przerwa¢; nawiazaé rzeczywisty dialog i do$wiadczy¢ prawdziwego spotkania. (...)
Moge powiedzie¢, ze to wlasnie Profesor uksztaltowal mnie jako artyste. Jego autentyczna afirmacja (...) moich dokonan twor-

czych stanowila bodziec do podejmowania nowych wyzwan i dawata przekonanie o stusznosci obranej drogi (...)°.

* A. Wat, M6j wiek, Warszawa 2012, t. 2, s. 133-134.
5 J. Janowska- Augustyn, Obecnos¢, [w:] Wlodzimierz Kotkowski (1942-2011). Grafika, Krakéw 2014, s. 139.



Thus my youthful fascination with the practical side of the art on which the basis lies in drawing,
has taken the form of mature love, proving to be a lifelong choice. Invariably I remain faithful to

this love.

Drawing, for me, is something in the shape of a first, invigorating breath. It becomes the beginning
and the end of oneself, gaining full autonomy. It also brings to life all other fields of visual arts.
Without its presence (in manifold manifestations) they die as the body without the spirit - only an

empty form that will decay.

This original experience, I moved into the language of digital graphics, creating a characteristic,
almost 3D (though created in 2D programs), visual tissue. The image space that was built up was
sometimes dense, overwhelming, another way airborne and light. It was alike emptiness, space “in
itself”; conditioned only by the quality that determines it (targeting the living or the dead). It also
transformed into fullness as a space (safe or enemy) “for” the image of the human body immersed

in it. Naked and defenceless.

The nudity of the human body is associated with a lack of transparency of the veracity of the image,
its literal and metaphorical approach, the gesture of the hand and the eye. This movement reveals the
natural vulnerability of the exposed body, that is exposed. It provokes to touch, which can be both
an injury; only human towards human - indifferent or cruel gaze, gesture of striking — as well as
those specifically human tenderness, which gives us compassion for the frailty of existence. Extreme
vulnerability, inscribed in the bodily presence of the Other®, reveals the unique nature of the human
encounter. When exposed to violence, at the same time it holds back. Opening up to look, let’s look

deeper.

The body motif is an inexhaustible source for me, to which I return many times. Drawing and sha-
ping digitally or, classically, is constituted in the course of a lengthy process, which has something
of the mystery of the call to life. I find here a kinship with former masters of the Renaissance and
Baroque period; Their delight over the beauty of the living and the thought of its vanity. I work on
a thorough study of nature, by necessity using photographs of my own author, replacing the usually
living model. I try to capture the transience of human existence in a frozen, seemingly similar and
yet different, immobile, tense form expressing inner emotions through an external image that is
not merely a reproduction of the appearance. Sometimes this image is very realistic, at other times
it seems hardly a trace. However, it always refers to something more than just the physical aspect of

our being, becoming a recognizable sign of personal presence or absence - both visible and invisible.

I touch not only sensual but also spiritual sphere. The image of the body allows us to recall what is

most essential to man: presence and absence. The presence is mostly expressed through the elusive

¢T use ,Other” in reference to other human being, always remains an ,,other” than me existance and it allows me to open up
to his reality, but also in relation to God, the work of art, the beauty of nature - that is all, what in elusive and and direct way

(like dazzle) opens up to reveal what is important.

Tak oto moja mlodziencza fascynacja praktyczng strong sztuki, u ktérej podstaw lezy rysunek, przybrata

posta¢ dojrzalej milosci, okazujac si¢ wyborem na cale Zycie. Niezmiennie pozostaje tej milosci wierna.

Rysunek jest dla mnie czyms na ksztalt pierwszego, ozywczego tchnienia. Staje si¢ poczatkiem i koncem
samego siebie, zyskujac pelng autonomi¢. Powoluje réwniez do Zycia wszystkie inne dziedziny sztuk wi-
zualnych. Bez jego obecnosci (w réznorakich przejawach) obumieraja tak, jak cialo bez ducha - okazujac

sie jedynie pusta forma, ktora ulegnie rozpadowi.

Owo pierwotne do$wiadczenie, przeniostam na jezyk grafiki cyfrowej, tworzac charakterystyczna, nie-
mal tréjwymiarowg (cho¢ kreowang w programach 2D), wizualng tkanke. Tak budowana przestrzen ob-
razu stawala si¢ niekiedy gesta, przytlaczajaca, innym razem przesycona powietrzem i §wiatlem. Bywata

zar6éwno pustkg, przestrzenig ,,samg w sobie”’; uwarunkowang jedynie przez okreslajace ja jakosci (nakie-
rowujace ku temu, co zywe lub martwe). Przemieniala si¢ takze w pefnig, jako przestrzen (bezpieczna lub

wroga) ,dla” zanurzonego w niej wizerunku ludzkiego ciata. Nagiego i bezbronnego.

Nagos¢ ciala ludzkiego wiaze si¢ z pozbawiong przeston prawdziwoscia wizerunku, jego dostownego

i zarazem metaforycznego ujecia, obnazajacego gestu reki i oka. Ruch ten odstania naturalng bezbron-
no$¢ ciala, wystawionego na widok. Prowokuje do dotkniecia, ktére moze by¢ zaréwno zranieniem;
przynaleznym jedynie czlowiekowi wobec czlowieka — obojetnym czy okrutnym spojrzeniem, gestem
uderzenia - jak i tg specyficznie ludzka czuloscig, ktora rodzi w nas wspotczucie wobec kruchosci istnie-
nia. Skrajna bezbronno$¢, wpisana w cielesng obecno$¢ Innego®, objawia wyjatkowy charakter ludzkiego
spotkania. Wystawiajac si¢ na przemoc, jednoczesnie ja powstrzymuje. Otwierajac sie na spojrzenie,

pozwala patrze¢ glebiej.

Motyw ciala jest dla mnie niewyczerpalnym zrédlem, do ktérego wielokrotnie powracam. Rysowany

i ksztaltowany cyfrowo lub klasycznie, konstytuuje si¢ w trakcie dlugotrwaltego procesu, majacego

w sobie co$ z tajemnicy powotywania do zycia. Odnajduje tutaj pokrewienstwo z dawnymi mistrzami
epoki renesansu i baroku; ich zachwytem nad pieknem tego, co Zywe oraz namystem nad jego marnoscia.
Pracuje¢ w oparciu o wnikliwe studiowanie natury, zazwyczaj z koniecznosci wykorzystujac fotografie
wlasnego autorstwa, zastepujace zywego modela. Probuje uchwyci¢ ulotno$¢ ludzkiej egzystencji w zasty-
glej — z pozoru podobnej a jednak innej — nieruchomej, napietej formie wyrazajgcej wewnetrzne emocje
poprzez zewnetrzny wizerunek, nie bedacy jedynie odwzorowaniem wygladu. Czasami 6w wizerunek
jest bardzo realistyczny, kiedy indziej wydaje si¢ zaledwie sladem. Zawsze jednak odnosi do czego$ wig-
cej niz tylko fizyczny aspekt naszego istnienia, stajac si¢ rozpoznawalnym znakiem osobowej obecnosci

badz nieobecnosci — zaréwno widzialnej, jak i niewidzialne;j.

Dotykam zatem nie tylko sfery sensualnej, ale takze duchowej. Wizerunek ciata pozwala bowiem

przywolac to, co najistotniejsze dla czlowieka: obecno$¢ i nieobecnos¢. Obecnos¢ najpelniej wyraza sie

¢ Uzywam okreélenia ,,Inny” w odniesieniu do drugiego czlowieka, pozostajacego zawsze istnieniem ,,innym” ode mnie i dzieki
temu umozliwiajacym moje otwarcie si¢ na jego rzeczywisto$¢, ale takze w odniesieniu do Boga, dzieta sztuki, piekna przyrody
- czyli tego wszystkiego, co w sposob nieuchwytny i bezpoéredni (niczym olénienie), otwiera na odstoniecie tego, co istotne.
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and transcendent self-encounter with the Other (in many of his passages: the person of God and
man, works of art, beauty of nature, etc.). Absence is a keen sense of lack and loss. It seems lonely, im-
possible to cross. Its most striking form is the loneliness of its own death and the irreversible death

of those we love.

A man who naturally desires to transcend his loneliness, strives for some deeply hidden, but tangible
inner truth, which at the same time transcends his own. For the touch of this truth, he is able to pay

a high price. However, without a risk, nothing will gain. I have written about it:

For example, let us use a reference to love, which (in the sense of Eros and Agape) presupposes the foundations of the pre-
sence of a loved one. Absence emits a piercing feeling of deficiency and emptiness. When love is happy and fulfilled it will
be brutally aborted (e.g. by death) but also in the situation of unrequited love, when we have a strong desire for presence
and an inability to satisfy it. But is the fear of losing, whom I love, will make me give up the cold calculation and avoiding
suffering consciously give up love? I do not think so. Love is our deepest desire, though unfortunately not always fulfilled.
The dialectical positive-negative feature of the conditio humana is also visible in the particular way. Two things, the one
we most want and the one we are most afraid of - love and death - are the essence of everything. Between them, I unfold

the threads of my work’.

Reflection over visible and invisible makes the question inadvertently ask: Is what we see is some-
thing in essence? We can relate our response to many levels of human experience where we inadver-

tently succumb to illusions; having a partial view, based on what we feel from our subjective side.

It seems that digital graphics, like no other technique, allows manipulation of the audience through
the illusion of real and unreal space. We do not know whether we are dealing with a fragment of
reality, or with a world created with the help of a program, or maybe drawn (in a classic or digital)
obedient eye of the artist and only in the later stage of computer processing. What at first glance
seems to be vector graphics may turn out to be raster graphics; what we receive as 3D graphics is
created in a 2D program; what appears to be a photo appears to be a digital drawing or a 3D model.
Sometimes this element of the game appears in some way, casually, unintentionally, causing a lot of
confusion in the interpretation of specialists. Sometimes it is fun, sometimes frustrating, and usually
indifferent. My own work has often gained the status of photography, although with photography
have little in common except for the already mentioned use of it to grasp the pose while studying the

act. I have written:

The space I create in my prints, made indirectly or directly on the computer, as well as the elements that fill it, may seem
quasi-photographic. Yet, I am not interested in photo-realism, but rather, in the in-depth study of matter and, in con-
sequence, in the juxtaposition of forms that refer to something vulnerable, most intimate and fragile - the body / the
human / the soul - and monumental forms; totality. I confront that which is close, familiar, and safe with that which is

alien, unwanted and threatening®.

7. Janowska-Augustyn, In Between. Attempt of Self-Commentary, ,Fraza” 2013, N° 3(81), p. 296.
#]. Janowska-Augustyn, Tabula rasa, [in:] Tabula rasa. Grand Prix MTG Krakow 2012, catologue of exhibition, Krakéw 2015, p. 17.

poprzez nieuchwytne i przekraczajace nas samych spotkanie z Innym (w wielu jego odstonach: osoby
Boga i czlowieka, dziela sztuki, pigkna przyrody, etc.). Nieobecnos$¢ jest dojmujacym odczuciem braku
oraz utraty. Wydaje sie samotno$cig niemozliwg do przekroczenia. Jej najbardziej przejmujaca forma jest

samotno$¢ wlasnej $mierci oraz nieodwracalno$¢ $mierci tych, ktérych kochamy.

Czlowiek z natury pragnie przekroczenia swej samotnosci, dazy do jakiej$ gleboko skrywanej, lecz prze-
czuwanej wewnetrznej prawdy, ktora jednoczesnie transcenduje jego samego. Za dotkniecie tej prawdy

jest w stanie zaplaci¢ wysoka ceng. Bez ryzyka nic jednak nie zyska. Tak o tym pisatam:

Za przyktad niech postuzy odniesienie do mitoéci, ktéra (zaréwno w sensie erosa jak i agape) zaklada fundament obecnosci ko-
chanej osoby. Nieobecnos¢ zas wyzwala przeszywajace uczucie braku i pustki, kiedy mito$¢ szczeéliwa, spelniona - zostanie prze-
rwana nagle i brutalnie (np. przez $mier¢), ale réwniez i w sytuacji milosci nieodwzajemnionej, gdy trawi nas silne pragnienie
obecnosci i niemoznos¢ jego zaspokojenia. Czy jednak lek przed utrata, tego kogo kocham sprawi, ze oddam sie¢ zimnej kalkulacji
i unikajac cierpienia $wiadomie zrezygnuje z milo$ci? Nie sadze. Milo$¢ jest naszym najglebszym pragnieniem, cho¢ niestety nie
zawsze spelnionym. W niej réwniez w sposob szczegdlny uwidacznia sie 6w dialektyczny; pozytywno-negatywny rys conditio
humana. Dwie zatem rzeczy, ta ktérej najbardziej pragniemy i ta, ktdrej najbardziej si¢ obawiamy — mito$¢ i §mier¢ — stanowia

istote wszystkiego. Pomiedzy nimi rozpinam watki swej twérczoéci’.

Namyst nad widzialnym i niewidzialnym sprawia, ze mimowolnie nasuwa si¢ pytanie: czy to, co widzimy
jest tym czyms$ w istocie? Probe odpowiedzi mozemy odnies¢ do wielu plaszczyzn ludzkiego doswiad-
czenia, na ktérych mimowolnie ulegamy ztudzeniom; majac oglad zaledwie czg$ciowy, oparty na tym, co

odczuwalne z naszej subiektywnej strony.

Wydaje sie, ze grafika cyfrowa, jak zadna inna technika, pozwala manipulowac odbiorcg poprzez iluzje
przestrzeni realnych i nierealnych. Nie wiemy, czy mamy do czynienia z fragmentem rzeczywistosci, czy
tez ze $wiatem wykreowanym przy pomocy programu, a moze narysowanym (klasycznie badz cyfrowo)
postuszng oku rekg artysty i dopiero w dalszym etapie przetwarzanym komputerowo. To, co na pierwszy
rzut oka wydaje sie grafikg wektorowa moze okazac si¢ grafika rastrows; to, co odbieramy jako grafike 3D
powstato w programie 2D; to, co wydaje si¢ fotografia okazuje sie rysunkiem cyfrowym lub modelem 3D.
Czasem 6w element gry pojawia si¢ niejako mimochodem, nieintencjonalnie, powodujac sporo zamie-
szania przy interpretacjach specjalistow. Bywa to niekiedy zabawne, czasami frustrujace, a zazwyczaj obo-
jetne. Moje wlasne prace nierzadko zyskiwaly status fotografii, cho¢ z fotografig maja niewiele wspolnego,

poza wspomnianym juz wykorzystywaniem jej do uchwycenia pozy podczas studiowania aktu. Pisalam:

Przestrzen, ktora tworze w grafikach, kreowana posérednio lub bezposrednio w komputerze, jak i wypelniajace ja elementy moga
wydawac si¢ quasi fotograficzne. Nie interesuje mnie jednak foto-realizm, a raczej dogtebne studiowanie materii; i w konsekwen-
cji zestawianie form odnoszacych sie do czegos bezbronnego, najbardziej intymnego i kruchego, jak ciato / istota ludzka / dusza
- z formami monumentalnymi - totalnoscia. Konfrontuje to, co bliskie — oswojone, bezpieczne z tym, co obce - niechciane,

niekiedy wrogie®.

7. Janowska- Augustyn, Pomiedzy. Proba autokomentarza, ,Fraza” 2013, nr 3(81), s. 296.
#]. Janowska-Augustyn, Tabula rasa, [w:] Tabula rasa. Grand Prix MTG Krakéw 2012, katalog wystawy, Krakow 2015, s. 17.

11



12

Apparently only “de-personalized” and “dehumanized” art based on new technologies, can express
the most humanistic values. And no matter whether we exaggerate the digital guts of the computer,
our own, “spiritual-flesh” depth, or both. All this, while maintaining balance between technology
and the content - we want to express with her help - can be convincing and defenseless by itself.
Digital art, therefore, with equal success, as its classic sisters, can suggestively refer to matters of
importance; especially to what is artificial and true in interpersonal relationships; being simulta-
neously watched from many, changing perspectives, each of which seems equally legitimate - altho-

ugh at the same time different.

THE INEVITABLE COURSE OF EVENTS

Human constantly balances between the inside and the outside. He makes the world tamed, and at
the same time he becomes aware of the truth about inevitability, inscribed in human condition: eve-
rything that is born has to die. This simple statement - contained in the title of the tome of Thomas
Stearns Eliot ‘s poetry. In My Beginning is my End - it seems very accurate.” It precipitates us from the
illusion of excessive “lightness of being’, setting the right proportions. I am happy to refer this tho-

ught to my own work.

The main character becomes a man and a time, because every passing moment brings us closer to de-
ath. We often ask ourselves whether it will end everything or be a new beginning (of something)? In
some way this is an unanswered question. We will not know it as long as we live. We can only believe
in something or not. The only thing we know is that despite our own will, we appeared in this world,
at a particular time and place. We are here and now as a creature closed in the torn between birth and
death; In the space where, ever again, a beginning implies the end and vice versa. I developed this

topic in the exhibition catalog of Tabula rasa:

Human existence is constant movement. The present moment belongs to the past. The future however - before it turns into
the present - is shrouded in mystery. We can merely project this future. The only thing that we are absolutely certain about
is death. This is the course of events... I had a reason to use this phrase as a title of an individual work - awarded the Grand
Prix at the MTG Krakow 2012 - as well as a larger cycle that addressed this particular aspect of the conditio humana. By
being born in this world, we are already marked with the burden of inevitability towards which we proceed. We wait for it in

complete helplessness'’.

I am talking about the beginning and the end, but also about the ongoing and fulfilled relationship

between people; because although I devote much attention to death, firstly, I am trying to affirm life.

°T. S. Eliot, In my Beginning is my End, Warszawa 2007.
107, Janowska-Augustyn, Tabula rasa, p. 18.

Pozornie tylko ,,zdepersonalizowana” i ,odhumanizowana” sztuka oparta na nowych technologiach,
potrafi da¢ wyraz jak najbardziej humanistycznym warto$ciom. I niewazne, czy uzewnetrzniamy cyfrowe
wnetrznosci komputera, nasza wlasna, ,duchowo-cielesng” glebie, czy tez jedno i drugie. Wszystko to,
przy zachowaniu rownowagi pomiedzy technologia a trescig — jaka chcemy wyrazi¢ przy jej pomocy

- moze by¢ przekonywujace i broni si¢ samo przez si¢. Sadze, ze grafika cyfrowa z réwnym powodze-
niem, jak jej klasyczne siostry, potrafi sugestywnie odnosic¢ si¢ do spraw wazkich; zwlaszcza do tego, co
sztuczne i prawdziwe w relacjach miedzyludzkich; bedac réownoczesnym ogladem z wielu, zmieniajacych

sie perspektyw, z ktorych kazda wydaje si¢ jednakowo uprawomocniona — pomimo, Ze zarazem inna.

NIEUCHRONNA KOLE]J RZECZY

Czlowiek nieustannie balansuje pomiedzy wnetrzem a zewnetrzem. Oswaja §wiat, a przy tym uswiada-
mia sobie raz po raz prawde o nieuchronnosci, wpisanej w ludzka kondycje: wszystko, co sie narodzilo
musi umrze¢. Ta prosta konstatacja — zawarta w tytule poetyckiego tomu Thomasa Stearnsa Eliota

W moim poczgtku jest mdj kres — wydaje sie niezwykle trafna’. Wytraca nas ze ztudnego poczucia nad-

miernej ,,lekkosci bytu”, ustawiajac wlasciwe proporcje. Chetnie odnosze te mysl do wlasnej tworczosci.

Gloéwnym bohaterem staje sie tu czlowiek i czas, bo kazda mijajaca chwila przybliza nas ku $mierci.
Nieraz zadajemy sobie pytanie, czy bedzie ona kresem wszystkiego, czy tez okaze si¢ nowym poczatkiem
(czegos)? Jest to poniekad pytanie bez odpowiedzi. Nie poznamy jej bowiem, dopoki zyjemy. Mozemy
jedynie w co$ wierzy¢ lub nie. Wiemy tylko tyle, Ze niezaleznie od wiasnej woli znalezlismy si¢ na tym
swiecie, w konkretnym czasie oraz miejscu; jako istoty o okreslonym tu i teraz, zamknietym w rozdarciu
pomiedzy narodzinami a $miercig; w przestrzeni gdzie, wcigz na nowo, jakis poczatek implikuje koniec

i vice versa. Watek 6w rozwinelam w katalogu wystawy Tabula rasa:

Egzystencja ludzka jest nieustannym ruchem. Chwila terazniejsza natychmiast przynalezy do przeszlosci. Przysztos¢ za$ - zanim
nie zmieni si¢ w terazniejszo$¢ — okryta jest tajemnicg. Te przyszto$¢ mozemy zaledwie projektowac. Jedyna rzecza, co do ktorej
mamy absolutng pewnos¢ jest $mier¢. Tak biegnie kolej rzeczy... Owo sformulowanie nie bez przyczyny postuzylo mi za tytut

- nagrodzonej Grand Prix MTG - Krakéw 2012 - pracy, jak i catego wiekszego cyklu, odnoszacego sie do tego wlasnie aspektu
conditio humana. Przychodzac na $wiat, zostajemy juz naznaczeni pigtnem nieuchronnoéci, do ktérej zmierzamy. W oczekiwa-

niu na nig pozostajemy bezradni®.

Moéwig o poczatku i koncu, ale takze o trwaniu i spelniajacej si¢ w nim relacji pomigdzy osobami; bo
cho¢ wiele uwagi po$wigcam $mierci, staram si¢ przede wszystkim afirmowac zycie. Nie widze tutaj

sprzecznodci, lecz logiczna zalezno$¢. Paradoksalnie bowiem, przywotywanie tego, co nieuchronne

°T. S. Eliot, W moim poczgtku jest méj kres, Warszawa 2007.
107. Janowska-Augustyn, Tabula rasa, s. 18.
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I do not see here the contradiction, but the logical dependence. Paradoxically, invoking the inevitable
seems to give the right perspective to all aspects of existence. Only then, in spite of fears, one can try
to accept the necessity: when I am alive - I will die. According to ancient stoicism, our freedom is just

in understanding and accepting necessity. I will quote here another passage from my reflections:

Death - although it accompanies us like a shadow - hides on an everyday basis in the recesses of the unconscious. The mo-
ment of death remains unknown, that is why it seems to us an eternal, intentional: not yet... Meanwhile: “we do not know
the day or the hour”. The potentiality of death is always real. The continuous possibility of its appearance opens again the
tabula rasa, which might turn out to be the final page in the book of our life. Therefore, we should at least try to seek atten-
tive life — respecting every single moment as if there would be no other. Only through a conscious consent to the inevitable
we might try to neutralise our own death, and this way really get the taste of life. In a way, for me, this attempt is expressed

in my work'.

Time stretched from birth to death is the continuum of the whole of our lives. However, sometimes
something seems to burst that continuity, exposing the hidden truth in reality. It sneaks out of the
comprehensive cognition; being something in the form of dazzling, touching infinity, which we have
a premonition in ourselves. This truth strikes us and shuts us out of the lethargy of illusion, in which

we often plunge, succumbing to the illusory hustle and bustle of the world.

Situations, which destroy the hitherto order, touching deep decks of human existence, can express
themselves both positively and negatively. However, in both cases, they allow you to discover the my-
stery of man. Karl Jaspers talked about the ciphers of transcendence, understanding under these con-
cepts the special existential signs that allow us to refer to - in fact - untouchable dimensions, elusive

contents and deepest intuitions hidden from our common consciousness.

BETWEEN THE SOLITUDES

The area that seems to be the most important arena of human experience is contained in the spa-
ce in between. Jozef Tischner uses the metaphor of the “scene”, where the drama of our lives takes
place. It is very close to my intuition. I often return to it, referring to the relationship with God
(or any other Transcendence), the contemplation of a work of art (or indeed a masterpiece), the
delight of the beauty of nature. First of all, I am recalling the most intimate type of relationship
that is encountered with another human being. Its appearance in front of us brings us a unique
promise — the ability to confirm or deny the value of humanity. When on the horizon of our own
loneliness we see the figure of the Other, we do not know yet how this promise will find fulfill-

ment. Will it be a dialogue or a denial? In that sense, the thing that can happen invites you to

" Ibid.

wydaje sie nadawac wlasciwg perspektywe wszelkim aspektom istnienia. Dopiero wtedy, wbrew odczu-
wanym lekom, mozna prébowac pogodzic si¢ z koniecznoscig: skoro zyje — umre. Wedtug starozytnych
stoikow, wlasnie w zrozumieniu i akceptacji konieczno$ci wyraza si¢ nasza wolno$¢. Zacytuje tu kolejny

fragment moich rozwazan:

Smier¢ - cho¢ towarzyszy nam jak cien - na co dzien skrywa sie w zakamarkach nieswiadomosci. Moment $mierci stanowi
niewiadoma, dlatego tez jawi si¢ wiecznym, intencjonalnym: jeszcze nie teraz... Tymczasem: nie znamy dnia, ani godziny.
Potencjalnoé¢ $mierci jest zawsze realna. Nieustanna mozliwos¢ jej zaistnienia znéw otwiera przed nami czystg karte, mogaca
okazac si¢ tg ostatnig w ksiedze naszego zycia. Powinni$my zatem — przynajmniej stara¢ si¢ dazy¢ do Zycia uwaznego — sza-
nujac kazda chwile tak, jakby po niej nie miala juz nastapic¢ kolejna. Tylko poprzez $wiadoma zgode na nieuniknione, mozemy
probowac oswoié wlasna $mier¢, a co za tym idzie — prawdziwie smakowa¢ zycie. W pewnym sensie — takg probe dla mnie

samej — stanowi moja tworczo$¢!.

Czas rozciggniety od momentu narodzin az do chwili $mierci jest continuum sktadajacym sie na calo-
ksztalt naszego zycia. Niekiedy wydarza si¢ jednak cos, co zdaje si¢ rozrywac te ciaglo$¢, odstaniajac
ukryta w powszedniosci prawde. Wymyka si¢ ona poznaniu rozumowemu; bedac czyms na ksztalt
ol$nienia, dotkniecia nieskoniczonosci, ktdrej przeczucie w sobie nosimy. Ta prawda uderza nas i wy-

rywa z letargu utudy, w jakim czgsto si¢ pograzamy, ulegajac zludnemu zgielkowi wiata.

Sytuacje, burzace dotychczasowy porzadek, dotykajace przy tym glebokich pokladéw egzystencji ludz-
kiej, moga wyrazac si¢ zardwno pozytywnie, jak i negatywnie. W obu jednak przypadkach pozwalaja od-
krywac¢ tajemnice czltowieka. Karl Jaspers mowit o szyfrach transcendencji, rozumiejac pod tym pojeciem
owe szczegolne egzystencjalne znaki, pozwalajace odnies¢ si¢ nam do - tak naprawde — niedotykalnych
wymiaréw, nieuchwytnych treéci i najgtebszych intuicji zakrytych przed nasza potoczng §wiadomoscia.

POMIEDZY SAMOTNOSCIAMI

Obszar, ktory zdaje si¢ by¢ najwazniejszg areng ludzkiego doswiadczenia zawarty jest w przestrzeni po-
miedzy. Jozef Tischner postuguje sie tutaj metaforg ,,sceny”, na ktorej rozgrywa si¢ dramat naszego zy-
cia. To bardzo bliska mi intuicja. Niejednokrotnie do niej powracam, odwolujac sie do relacji z Bogiem
(czy wszelka inng Transcendencja), kontemplacji dzieta sztuki (a wlasciwie arcydzieta), zachwytu nad
pieknem przyrody. Przede wszystkim jednak przywoluje najbardziej intymny rodzaj relacji, jakim staje
sie spotkanie z drugim czlowiekiem. Jego pojawienie si¢ naprzeciw nas przynosi bowiem wyjatkowa
obietnice — mozliwo$¢ potwierdzenia badz zanegowania wartosci czlowieczenstwa. Kiedy na horyzoncie
wlasnej samotnosci dostrzegamy posta¢ Innego, jeszcze nie wiemy, w jaki sposob ta obietnica znajdzie

spelnienie. Czy bedzie ona dialogiem, czy jego zaprzeczeniem? W tym sensie owo moggce si¢ wydarzy¢

I Tamze.
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write down your clear card. I will quote again one of my texts:

We ourselves are the potential for which the presence of the other person is the reason for being. I become through the other,
which is the affirmation of my existence. It is only during a real meeting (Martin Buber calls it a conversation, Karl Jaspers

- communication), when all the curtains fall, I experience what is infinite, and my humanity is full. We are beings marked by the
desire to cross our own limitations. That, which is transcendent, which seems to be the essence of being, implies in us that deep
desire. A real meeting may take place, but it requires the unveiling of all its nakedness and vulnerability to the other person.

There is no calculation here!?.

Similarly happens in the act of creation, which becomes a risky exposure of a deeply hidden (someti-
mes unacknowledged) inner truth of the artist - demanding release and self-over — by meeting with the
Other. In this process the artist remains defenseless. In the form of a materialized work of art (and its

intangible message), it is exposed to the public; that can make him confirmed or negated.

The content is expressed in the language form, so I try to keep a balance between the two surfaces. I try

to refer to relevant content through a lapidary, almost minimalist form.

In composition I usually use symmetrical circuits. Very often I refer to geometry, which becomes a space
for, filled with it, organic forms that refer to human presence or absence (spiritual and bodily). So also
on the level of formal solutions I lead dialogue between the seemingly distant worlds, and yet in essence
similar. Geometric divisions bring harmony, an order that we often lack in everyday chaos. Important for
me are the proportions of particular forms towards one another, and especially their reference to the real
world. Therefore, the motif of the body is similar in size to the natural one, and the created space seems
to encompass the viewer. In this way, I create a situation of real opportunity to meet vis-d-vis. This possi-
bility, in my intention, should not only arouse aesthetic sensation in the recipient, but reveal something
more — as it happens in relation to another human being, which at its base is an ethical character (the

aesthetics itself, in the form of awe of somebody’s superficiality - forensic - is too easy to objectify).

Of course, in the work of art the interpretation belongs to the recipient. Acceptance and negation often
go hand in hand. How many recipients, that many readings of the cipher, as the work is viewed. Not

everyone will find a key to it.

I often use contrast. I mix mild shape, soft and organic shapes with raw, cool, or total, empty space. The
space is closed, and sometimes it seems to open beyond the paper. This infinity can relate to something po-

sitive — refreshing the air overwhelmed with light and negative — overwhelming the absorbing darkness.

To seemingly the same, but realistically changing in many views, the space I invite the viewer, trying to
start a dialogue between the viewed and the viewer. In this relation the most important is the feeling

resulting from the agreement, which through the creation I can connect with the recipient.

127. Janowska-Augustyn, In Between. Attempt of Self-Commentary, p. 296.

zaprasza do zapisania swej czystej karty. Przywolam znéw stowa jednego z moich tekstow:

Sami w sobie jestesmy potencjalnoscia, dla ktdrej obecnos¢ drugiej osoby stanowi racje bytu. Ja staje si¢ poprzez drugiego, ktory
jest afirmacja mojego istnienia. To dopiero w prawdziwym spotkaniu (Martin Buber nazywa je rozmowg, Karl Jaspers — komu-
nikacjg), kiedy opadaja wszelkie zastony, doswiadczam tego, co nieskoriczone, a moje czlowieczenistwo doznaje pelni. Jeste$Smy
istotami naznaczonymi pragnieniem przekraczania wlasnej ograniczonosci. To, co transcendentne, co zdaje si¢ istota bytu - im-
plikuje w nas owo glebokie pragnienie. Spotkanie prawdziwe moze si¢ wydarzy¢, ale wymaga ono odstonigcia calej swej nagosci

i bezbronnosci przed drugim czlowiekiem. Nie ma tu zadnej kalkulacji'>.

Podobnie dzieje sie w akcie tworzenia, ktory staje si¢ ryzykownym obnazeniem gleboko skrywanej (cza-
sami nieuswiadamianej) wewnetrznej prawdy artysty — domagajacej sie uwolnienia i przekroczenia samej
siebie — poprzez spotkanie z Innym. W tym procesie artysta pozostaje bezbronny. W postaci zmateriali-
zowanego dzieta sztuki (oraz jego niematerialnego przestania) wystawia si¢ na widok publiczny; mogac

zosta¢ potwierdzonym badz zanegowanym.

Tres¢ wyraza si¢ jezykiem formy. Probuje wigc zachowac rownowage miedzy obiema plaszczyznami.

Staram sie odsyla¢ do istotnych tre$ci poprzez forme lapidarng, niemal minimalistyczna.

W kompozycji zazwyczaj stosuje uklady symetryczne. Bardzo czesto odwoluje si¢ do geometrii, ktora
staje si¢ przestrzenig dla wypelniajacych ja organicznych ksztaltéw, odnoszacych do ludzkiej obecnosci
badz nieobecnosci (duchowej i cielesnej). Zatem réwniez i na poziomie rozwigzan formalnych prowadze
dialog, pomiedzy $wiatami pozornie odleglymi, a jednak w istocie podobnymi. Geometryczne podzialy
wprowadzajg harmonie, porzadek, ktérego bardzo czesto brakuje nam w codziennym chaosie. Istotne
znaczenie maja dla mnie proporcje poszczegdlnych form wzgledem siebie, a zwlaszcza ich odniesienie
do $wiata realnego. Dlatego tez motyw ciata ma wymiar zblizony do naturalnego, a wykreowana prze-
strzen zdaje si¢ obejmowac widza. W ten sposob stwarzam sytuacje rzeczywistej mozliwosci spotkania
naprzeciw. Mozliwo$¢ ta — w mej intencji - powinna wzbudzi¢ w odbiorcy nie tylko uczucie estetyczne,
ale odstoni¢ cos wiecej — tak, jak wydarza sie to w relacji z drugim czlowiekiem, ktdéra u swej podstawy
ma charakter etyczny (sama bowiem estetyka w postaci zachwytu nad czyja$ powierzchownoscig — zbyt

fatwo moze uprzedmiatawia¢).

Oczywiscie, w dziele sztuki interpretacja przynalezy odbiorcy. Akceptacja i negacja nierzadko ida
w parze. Ilu odbiorcow, tyle odczytan szyfru, jakim staje sie ogladane dzieto. Nie kazdy znajdzie do

niego klucz.

Czgsto operuje kontrastem. Zestawiam ksztalty tagodne, miekkie i organiczne z surowymi, chfodnymi,
badz tez z przestrzenig pusta, totalng. Przestrzen ta bywa zamknieta, innym razem zdaje si¢ otwiera¢
poza ramy papieru. Owa nieskonczonos¢ moze odnosi¢ zaréwno do czego$ pozytywnego — orzezwiajac

powietrzem przesyconym $wiatlem, jak i negatywnego - przytlaczajac pochtaniajaca ciemnoscia.

127]. Janowska-Augustyn, Pomiedzy. Préba autokomentarza, s. 296.
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DUALITY

In monochrome drawing and graphics, opposing, intangible phenomena of light and darkness seem
to find the materialized reflection in the form of black and white. Those are the most lonely colors.
Maximum distances and close at the same time. It connects and shares many shades of gray. Let us

give Kandinsky a voice who wrote about them:

(...) White works on our psyche like a huge silence, absolute for us. Internally, it sounds like a lack of sound, which in the mu-
sic, sometimes quite well express pauses, which for a moment, break the development of phrases or events, but not the end
of the action. This silence is not dead, on the contrary, full of possibilities. The white sounds like silence, which can suddenly
become eloquent. It is a young nothing, or more precisely, nothingness announcing the beginning, birth. (...) Whereas, like
nonentity without chances, the dead nothing after the sunset, like endless silence without future and hope sounds black inside.
In music, it represents a closing pause, after which the continuation can only be the beginning of a new world. Such a pause
silences finally and forever - the circle closes. Black is something that has gone out like a burned pile, something immobile -

a corpse of nothing feeling over which everything flows, death in the body of a soul from which life has fallen®.

I use both “pauses” with the advantage of black. But it is not the black of the absolute end. Even

if such an impression dominates in one work, it is a sign that one of the next will be a brighter
trailer for a new beginning. White seems to be an infinite possibility. Yes, it can be considered as si-
lent. Good silence, opened for meeting. We are also born somehow out of nothingness. And in the
“nothingness” we leave. Nothing in the sense of the uncertainty, of what will be beyond the bounda-
ries of life and death. From the perspective of a woman who wants and expects a child - the whites
of non-existence “before” life seems to voiced. In the first and natural feeling of mourning the death
of a loved one - the blackness of non-existence “after” life seems deaf. Apparently - the same silence

— yet quite different.

In the inner space, mostly monochrome works, I predominantly move between black and white. Ex-
cess of black announces the early appearance of the first signs of white - like night, unnoticed passing
into the dawn to glow with the light of morning light. White, innocent and absolutely pure - invites
you to touch it. It leaves a trace; At first delicate — through the spread of subtle halftones, vibrated
shades of gray — then more and more powerful, deeper, to the velvet black. Black, which seems to ab-
sorb everything, is like a “dark night” (to call it St. John of the Cross).

But after that it will become the day and bring new promises. From the perspective of faith in God,
even death, will not be the final end. It will only turn into a different dimension. After the final pause,

“the continuation can only be the beginning of a new world” (Kandinsky).

I create sets of graphics that complement each other, taking the form of elaborate poems. Such a way

3 W. Kandinsky, Concercing the Spiritual Art, L.6dz 1996, pp. 92, 93.

Do pozornie tej samej, lecz realnie zmieniajacej sie w wielu odstonach, przestrzeni zapraszam widza, pré-
bujac rozpocza¢ dialog pomiedzy ogladanym a ogladajacym. W relacji tej najwazniejsze staje si¢ odczu-

cie, bedace wynikiem porozumienia, jakie poprzez tworczo$¢ moge nawiazac z odbiorca.

DWOISTOSC

W monochromatycznym rysunku oraz grafice, przeciwstawne, niematerialne zjawiska $wiatta i ciemno-
$ci zdaja si¢ najpelniej odnajdywa¢ zmaterializowane odbicie pod postacig czerni i bieli. To najbardziej
osamotnione kolory. Maksymalnie oddalone a jednoczesnie bliskie. Laczy je i dzieli wiele odcieni szaro-

$ci. Oddajmy na chwile glos Kandinskyemu, ktory tak o nich pisat:

(...) Biel dziala na naszq psychike jak ogromne milczenie, dla nas absolutne. Wewnetrznie brzmi jak brak dzwieku, co w muzyce
niekiedy dos¢ dobrze wyrazaja pauzy, ktdre na chwile przerywaja rozwoj frazy, lub wydarzen, lecz nie sa ostatecznym zakoncze-
niem akgji. To milczenie nie jest wszakze martwe — przeciwnie, petne mozliwosci. Biel dzwieczy, jak cisza, ktéra nieoczekiwanie
moze sta¢ sic wymowna. Jest to mlode nic, lub dokladniej mowiac, nicos¢ zapowiadajgca poczgtek, narodzenie. (...) Natomiast
jak niebyt bez szans, martwa nicos¢ po wygasnieciu storica, jak wieczne milczenie bez przysztosci i nadziei brzmi w swym wnetrzu
czerni. W muzyce reprezentuje ja zamykajaca pauza, po ktdrej cigg dalszy moze by¢ tylko poczatkiem nowego $wiata . Taka

pauza wycisza ostatecznie i na zawsze — koto zamyka sie. Czern to co$, co zgasto, jak wypalony stos, co$ nieruchomego — zwloki

niczego nie czujace, nad ktérymi wszystko przepltywa, w $mierci zamilknie cialo, z ktdrego uszlo zycie®.

Stosuje obie ,,pauzy” z przewaga czerni. Nie jest to jednak czern bezwzglednego konca. Jesli nawet takie
wrazenie dominuje w jednej pracy, to znak, ze w ktdrejs z kolejnych pojawi si¢ jasniejszy zwiastun no-
wego poczatku. Biel wydaje si¢ nieskoficzong mozliwoscia. Tak... Mozna uznad, Ze jest ona milczeniem.
Milczeniem dobrym, otwierajacym na spotkanie. Rodzimy si¢ takze poniekad z nicosci. I w ,,nicos¢” od-
chodzimy. Nico$¢ w sensie niepewnosci, co bedzie po przekroczeniu granicy zycia i $mierci. Z perspek-
tywy kobiety pragnacej i oczekujacej dziecka — biel nieistnienia ,,przed” zyciem wydaje si¢ dZwigczna.
W pierwszym i naturalnym odczuciu optakujacych $mier¢ bliskiej osoby - czern nieistnienia ,,po” zyciu

zdaje si¢ gtucha. Z pozoru - taka sama cisza — a jednak zupelnie inna.

W wewnetrznej przestrzeni, gtéwnie monochromatycznych prac, poruszam si¢ najczesciej pomiedzy
czernig a bielg. Nadmiar czerni zapowiada rychte pojawienie si¢ pierwszych oznak bieli - jak noc, niepo-
strzezenie przechodzaca w $wit, by rozbtysna¢ blaskiem porannego $wiatla. Biel, niewinna i absolutnie
czysta — zaprasza do dotkniecia. Ono za$ pozostawia $lad; z poczatku delikatny — poprzez rozpigtos¢ sub-
telnych pottondw, rozedrganych odcieni szarosci — potem coraz mocniejszy, glebszy, az do aksamitne;j
czerni. Czern, ktdra zdaje sie pochlania¢ wszystko, jest niczym ,,noc ciemna” (by przywota¢ tu okresle-

nie $w. Jana od Krzyza). Ale... Po niej przeciez nastanie dzien i przyniesie nowe obietnice. Z perspektywy

13'W. Kandinsky, O duchowosci w sztuce, £.6dz 1996, s. 92, 93.
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of sequential imaging refers to the temporality of human existence. This time I put on the happening

process of creating a work. I combine different dimensions of time; both, real and fictional. I wrote:

I work in series. It is a deliberate and studied method, while some kind of dialectics of form is put in the foreground here.
An individual work is complemented by another work, which, in a sense, is its opposition. Only thus constructed set creates
a harmonious whole. Usually, there are more works and they are combined in extended polyptychs - yet, always according
to a preordained rule. Perhaps, this duality reflects also a transference of archetypal dialogic intuitions that I have not been
conscious of, so important for me in the content of the creative act and its products, as well as more widely - in the existen-

tial dimension. In my case, it is difficult to simply separate creative work from existential approach™.

My work - dialogical, open to the meeting — becomes simultaneously an introverted self-reflection,
taking the form of a personal soliloquy, i.e. talking to himself. I am interested in what is seemingly
contradictory and distant — as it were, and the other. In this ambivalence I try to find a common fe-
ature. It often turns out that these are “two sides of the same”. We will see the shadow of the object
only when the object is illuminated. Light therefore becomes a source of shade. It allows you to di-

stinguish.

Following a similar footstep, I take up the issue of meditating on the material and non-material, by

visualizing Deliberations about Soul and Body. Two extremes — so distant and at the same time close
- connected by mutual dependence. Aspects of reality are arranged in pairs. Co-occurring - they
oppose each other. And while trying to bear one another, they form a truly inseparable whole. Ma-
teriality and intangibility of the world meet in human experience. Moreover, they are a constitutive
elements that allow one to refer to himself. To see the other. What the visible refers to the invisible.

“You have to have a body to find the soul” (Rev. Jan Twardowski).

Broadly understood, deliberations about soul and body can be, in my intentions, a convenient me-
taphor for the multidimensional nature of the world. Its touchable grip and escaping intangibility,
which is an unobvious presence for us. The mysterious presence of the invisible can be experienced
also in the encounter with the visible work of art, which becomes something of a trace of another re-

ality.

Art accompanies life as the loneliness of the creative act meets the other man. And going out - opens
up new interpretations. Art thus lives between creator and recipient, sets new time and creates new
spaces. In a significant sense, it broadens the horizons of existence. It allows you to see the invisible

ground clearance in the visible.

In my opinion, this is the virtue of mindfulness, perceiving in seemingly insignificant and trivial mat-
ters. Perhaps the most important task of art is to exercise the creators and recipients in this noble skill
- to the concrete here and now, and thus to shape us in the capacity of contemplative life, in spite of

the all-encompassing cacophony of the world.

147. Janowska-Augustyn, Tabula rasa, p. 17.

wiary w Boga, nawet $mier¢, nie bedzie ostatecznym koncem. Okaze si¢ jedynie przejSciem do innego wy-
miaru. Po koncowej pauzie bowiem ,cigg dalszy moze by¢ tylko poczatkiem nowego $wiata” (Kandinsky).

Tworze zestawy grafik, ktore dopelniaja sie nawzajem, przybierajac ksztatt rozbudowanych poematow.
Taki sposob sekwencyjnego obrazowania nawigzuje do temporalnosci ludzkiego istnienia. Te czasowos¢
naklfadam na wydarzajacy si¢ proces powstawania prac. Lacze zatem rézne wymiary czasu; zaréwno rze-

czywistego, jak i fikcyjnego. Pisatam:

Pracuje cyklami. Jest to zabieg celowy i przemyslany, przy czym na plan pierwszy wysuwa si¢ tu pewna dialektyka formy.
Pojedyncza praca znajduje uzupelnienie w drugiej — w jakims sensie przeciwstawnej. Dopiero tak skonstruowany zestaw tworzy
wspotbrzmiacg calo$¢. Zazwyczaj prac bywa wiecej i facza sie w rozbudowane poliptyki — zawsze jednak wedtug okreslonej za-
sady. By¢ moze w tej dwoisto$ci przejawia si¢ réwniez nieuswiadomione przeniesienie archetypowych intuicji dialogicznych, tak

istotnych dla mnie w warstwie tre§ciowej aktu tworczego i jego owocow, jak i szerszej — egzystencjalnej'.

Moja twodrczo$¢ - dialogiczna, otwarta na spotkanie - staje sie rownocze$nie formg introwertycznej auto-
refleksji, przyjmujac posta¢ osobistego solilokwium, czyli rozmowy z samym soba. Interesuje mnie to, co
pozornie sprzeczne i odleglte — niejako tozsamo a inne. W tej ambiwalencji staram sie¢ odnalez¢ wspdlny
rys. Okazuje si¢ czgsto, ze s3 to ,dwie strony tego samego”. Cient przedmiotu zobaczymy dopiero wtedy,

gdy 6w przedmiot o$wietlimy. Swiatlo zatem staje sie Zrédlem cienia. Pozwala na rozréznienie.

Idac podobnym tropem, podejmuj¢ watek rozwazan o tym, co materialne i niematerialne, snujac wi-
zualne Rozwazania o duszy i ciele. Dwie skrajnosci — tak bardzo oddalone i jednocze$nie sobie bliskie

- polaczone wzajemna zaleznoscig. Aspekty rzeczywistosci uktadajg si¢ parami. Wspotwystepujac — prze-
ciwstawiaja si¢ sobie nawzajem. A probujac znies$¢ jedna druga, tworzg tak naprawde nierozerwalng ca-
to$¢. Materialno$¢ i niematerialnos$¢ §wiata spotykaja sie¢ w ludzkim do$wiadczeniu. Co wigcej, stanowia
konstytutywne elementy, ktore pozwalaja cztowiekowi odnies¢ sie do samego siebie. Dostrzec Innego. To,
co widzialne odsyla do tego, co niewidzialne. ,, Trzeba mie¢ ciato, by odnalez¢ dusz¢” (ks. Jan Twardowski).

Szeroko pojmowane, rozwazania o duszy i ciele moga stanowi¢ dogodng metafore, odnoszaca do wielo-
wymiarowosci $wiata. Jego dotykalnej uchwytnosci i wymykajacej si¢ nieuchwytnosci, czyli nieoczywistej
dla nas obecnoéci. Tajemniczej obecnosci tego, co niewidzialne mozemy do$wiadczy¢ takze w spotkaniu

z widzialnym dzietem sztuki, ktore staje sie czyms$ w rodzaju $ladu innej rzeczywistosci.

Sztuka towarzyszy zyciu tak, jak samotnos¢ aktu twoérczego wychodzi naprzeciw drugiemu cztowiekowi.
A wychodzjc - otwiera si¢ na nowe interpretacje. Sztuka wiec zyje pomiedzy twoércg a odbiorca, ustana-
wia nowy czas i tworzy nowe przestrzenie. W istotnym sensie poszerza horyzont istnienia. W widzialnym

pozwala dojrze¢ przeswit niewidzialnego.

W moim odczuciu, na tym wiasnie polega cnota uwaznosci, dostrzegania w pozornie znikomym i ba-

hym, tego co istotne. By¢ moze, najwazniejszym zadaniem sztuki jest ¢wiczenie tworcow i odbiorcow

47]. Janowska-Augustyn, Tabula rasa, s. 17.
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ESSENCE OF LONELINESS

In front of everyone, over and over, appears two faces of loneliness: good and bad. Loneliness of good
is a situation of choice. We decide about it. The loneliness of evil is a situation without a way in which

we were involuntarily.

This first, seems to be the desired purpose of our search. It is a space of vibrant silence, promising
a new beginning. In loneliness we try to hear, deeply hidden, beating the source of our being. It be-
comes an inner awakening, a signpost to what is true. The second loneliness is the deafening silence,

which announces the end. Feels like a fate. It is stigmatized, rejected and hopeless.

As aloner by choice (and sometimes of necessity), the more I value the value of meeting with another
person. If by “speaking” I can provoke a someone’s answer, I feel authentic joy because I see the me-
aning of what I do, and of who I am. This also concerns (and perhaps especially) to being an artist,

a special vocation and inseparable part of life. These two aspects coexist together, interweaving and

enriching each other.

A cycle of graphic works, which were the basis of the habilitation, I extended to one, made in the
technique of classical drawing. This work, titled Miserere, has a special meaning for me. It was created
in a very difficult time, because of the disease I was balancing on the edge of life and death. But I ma-

naged to finish it. I came back to life.

I wanted in the simple, condensed form of the classical act — a kneeling figure in an indeterminate
closed space — to encompass the fragility and insipidness of human existence, marked by all imperfec-
tions. The figure in the drawing is alone and separated from the outside world. It sways inside itself. It
has self-portrait features, and thus it is becoming universal. It connects - seemingly distant - venom

and sublime, which turn out to be two views of the same.

At the exhibition I put together this image with a huge empty wall; emphasizing the effect of framing,
lighting, exposing the silhouette of both the deep black outline of the paper surface and the delicate

semi-darkness of the gallery, exaggerating the impression of alienation and loneliness.

Today I know that many people cannot go indifferent next to that image. And for me, this is exactly
the purpose of the creative act; its final fulfillment in a confrontational meeting, a relationship that

will resonate and allow for reciprocity.

w tej szlachetnej umiejetnosci — wobec konkretnego tu i teraz, a tym samym ksztalttowanie w nas zdolno-

$ci zycia kontemplacyjnego, na przekor wszechogarniajacej kakofonii $wiata.

ESENCJA SAMOTNOSCI

Przed kazdym, raz po raz, odstaniaja si¢ dwa oblicza samotnosci: dobre i zte. Samotnos$¢ dobra jest sytu-
acja z wyboru. To my decydujemy o niej. Samotno$¢ zla jest sytuacja bez wyjscia, w ktorej znalezlismy si¢

mimowolnie.

Ta pierwsza, wydaje si¢ upragnionym celem naszych poszukiwan. Jest bowiem przestrzenia dzwiecz-
nej ciszy, obiecujacej nowy poczatek. W niej probujemy ustysze¢, gleboko skrywane, bijace Zrédto nas
samych. Staje si¢ ono wewnetrznym przebudzeniem, drogowskazem ku temu, co prawdziwe. Druga
samotnos¢ jest cisza glucha, zwiastujaca koniec. Cigzy niczym fatum. Bywa napietnowaniem, odrzuce-

niem i brakiem nadziei.

Jako samotnik z wyboru (a czasem z koniecznosci), tym bardziej wiec doceniam wartos¢ spotkania

z drugim czlowiekiem. Jesli moje ,,zagadnigcie” sprowokuje czyjas odpowiedz, odczuwam autentyczng
rado$¢, bo widze sens tego co robig, kim jestem. Dotyczy to takze (a moze zwlaszcza) bycia artysta,
szczegblnego powolania i nieodigcznej czesci zycia. Te dwa aspekty wspolistnieja razem, przeplatajac

i ubogacajac sie nawzajem.

Cykl prac graficznych, stanowiacych podstawe habilitacji, poszerzytam o jedna, wykonang w technice
klasycznego rysunku. Praca ta, zatytulowana Miserere, ma dla mnie wyjatkowe znaczenie. Powstawata
w niezwykle trudnym czasie, kiedy to ze wzgledu na chorobe¢ balansowalam na krawedzi zycia i §mierci.

Udalo mi sie ja jednak ukonczy¢. Wrécitam do zycia.

Pragnelam w prostej, skondensowanej formie klasycznego aktu — kleczacej postaci znajdujacej si¢ w nie-
okreslonej zamknietej przestrzeni — zawrze¢ kruchos¢ i znikomos¢ ludzkiego istnienia, naznaczonego
wszelka ulomnoscia. Posta¢ na rysunku jest osamotniona i odgrodzona od $wiata zewnetrznego. Kuli
sie w sobie kierujac ku wnetrzu. Ma cechy autoportretu, a przez to wlasnie staje si¢ uniwersalna. Laczy

— pozornie odlegte — powszednio$¢ i wzniostos¢, ktore okazuja si¢ dwiema odstonami tego samego.

Na wystawie zestawilam 6w wizerunek z ogromna, pusta $ciang; podkreslajac efekt kadrujacym oswietle-
niem, wylaniajacym sylwetke zaréwno z glebokiej czerni zarysowanej plaszczyzny papieru, jak i z delikat-

nego poétmroku panujacego w galerii, potegujac wrazenie wyobcowania.

Dzi$§ wiem, ze wiele 0sob nie potrafifo przejs¢ obojetnie wobec tamtej samotnosci. I to wlasnie jest dla
mnie celem aktu tworczego - jego ostateczne spelnienie w spotkaniu naprzeciw - relacji, ktéra bedzie

rezonowac i pozwoli na wzajemnos¢.
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IMPORTANT CONVERSATIONS

A special form of reciprocity is the meeting with students. When at the turn of the century, exactly in
the year 2000, I started working at the university, I was older than my students only a few years. To-

day this distance goes back to the twenties, becoming a generational difference.

Time flies. The external reality, as well as the luggage of internal experiences is changing; One remains
unchanged. Students have always been and are partners for me. I respect the distinctiveness of each of
them, trying to inspire their own search, which results in becoming more and more aware and mature
creativity. I am letting them be independent, so that they retain their identity. I give them space that

I would call freedom. I do not impose, I do not propose easy solutions. My role is delicate targeting,

allowing - I hope - to shape their own individual sensitivity, opening new horizons.

Relationships with some of the students - today’s graduates — have survived the time trial. Some stay-
ed at the university as assistants, becoming my colleagues at work. Other contacts have lapsed natu-
rally along with graduation. Unfortunately, one of the most important relation - with a very talented,
sensitive and close to me student — broke her early death, just before the defense of her diploma. Ho-
wever, beautiful graphics have stayed, which I hope will come alive at the exhibition, becoming a visi-

ble form of lost attendance and in this way it will fulfill the dreams of their Author.

In all meetings with students, their personal nature is in the foreground. We have had and still have
conversations that I could call important. They touch many topics; art and life. Sometimes these are
short but substantive corrections in the university walls, other times unfinished discussions, transfor-
ming into a form of correspondence dialogue, mediated through the written word. There are resona-

ting “reciprocal spaces” in which we seem to discover something important. It gives mutual joy.

I have always been a follower of an open studio. I never offered ready answers, but rather provoked
questions. Sometimes I feel like an invisible guide, who just tells which way to choose. The guide that
does not know by himself where this road leads. The road is revealed only at the meeting. Meeting
requires effort from both sides. It is worth to take the effort and to create together, another clear card

— opening up to us - a noble trace of creative presence.

Joanna Janowska-Augustyn

et Ay

ROZMOWY ISTOTNE

Szczegdlng forma wzajemnosci staje si¢ spotkanie ze studentami. Kiedy na przetomie wieku, doktadnie
w roku 2000, rozpoczynatam prace na uczelni, bylam starsza od moich uczniéw zaledwie o kilka lat. Dzi$

ten dystans siega lat dwudziestu, stajac si¢ r6znicg pokoleniowa.

Czas plynie. Zewnetrzna rzeczywisto$¢, jak i bagaz wewnetrznych doswiadczen ulegaja zmianom; jedno
pozostaje niezmienne. Studenci zawsze byli i s3 dla mnie partnerami. Szanuj¢ odrebnos¢ kazdego z nich,
probujac inspirowaé do wlasnych poszukiwan, ktérych efektem staje si¢ coraz bardziej $wiadoma i doj-
rzala tworczo$¢. Staram sie, aby byli samodzielni, aby zachowali swg tozsamos¢. Daje im przestrzen, ktorg
okreslitabym mianem wolnosci. Nie narzucam, nie proponuje fatwych rozwigzan. Moja rola jest delikatne
nakierowywanie, pozwalajace - mam nadzieje¢ — na ksztaltowanie wlasnej, indywidualnej wrazliwosci,

otwierajacej nowe horyzonty.

Relacje z czgscig uczniow — dzis absolwentdw — przetrwaly probe czasu. Niektorzy zostali na uczelni
jako asystenci, stajac si¢ moimi kolegami z pracy. Inne kontakty wygasty naturalnie wraz z ukonczeniem
studiéw. Niestety, jedng z najwazniejszych dla mnie wiezi — z niezwykle zdolng, wrazliwg i bliskg mi stu-
dentky - przerwala przedwczesna Jej $mier¢, tuz przed obrona dyplomu. Pozostaly piekne grafiki, ktore
mam nadzieje, ozyja kiedy$ na wystawie, stajac si¢ widzialng formg utraconej obecnosci. I beda spelnie-

niem marzenia ich Autorki.

We wszystkich spotkaniach ze studentami, na pierwszy plan wysuwa si¢ ich osobowy charakter.
Prowadzili$my i prowadzimy rozmowy, ktére nazwalabym istotnymi. Dotykaja wielu ptaszczyzn; sztuki
oraz zycia. Niekiedy s to krotkie, lecz tresciwe korekty w murach uczelni, innym razem niedokonczone
dyskusje, przeradzajace si¢ w forme korespondencyjnego dialogu, zaposredniczonego poprzez stowo
pisane. Rodzg sie rezonujace ,,przestrzenie wzajemnosci’, w ktorych zdajemy si¢ odkrywa¢ co$ waznego.
Daje to obopolng rados¢.

Zawsze bytam zwolennikiem pracowni otwartej. Nigdy nie oferowatam gotowych odpowiedzi, ale
raczej prowokowatam do stawiania pytan. Czuje si¢ nieraz, jak niewidzialny przewodnik, ktéry tylko
podpowiada, jaka droge wybra¢. Przewodnik sam jednak nie wie dokad ona prowadzi. Droga odstania
sie bowiem dopiero w spotkaniu. Spotkanie za§ wymaga wysitku obu stron. Warto 6w trud podejmo-
wac. I zapisywa¢ wspdlnie, kolejne czyste karty — otwierajace si¢ przed nami - szlachetnym $ladem

tworczej obecnosci.

Joanna Janowska-Augustyn
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